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ROK X 


OBĘVOWYTK 
mych. co wtorak, czwartek i sobotę 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fu. 
ne pocziach 2 marki, 
igzersplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza potytowogo. 


Driś: Jana i Pawła mm. 
Jutro: Władysława króla 


ORĘDOWNIK. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym 


Nr. 76. 
EKSPEDYCYA 
w druiarni J. Leitgobra, 
Pleo Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać nalaży Franco pod adres. 
do redakeyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
me zwracają się, uła niszczą. 


i spółecznym. 


Poznań, Sobota 26 Czerwca 1880. 


Wachód słońca 8.41, zach 8,24. 
Długość dnia 16 god. 46 min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 

m prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

v Galicyi X złw. 50 cent. 

w mieście kwart, 1 mic. 75, f. (17, sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fem. (9 groszy.) 

W Górezynie pod Poznaniem można zapisać „Orę- 

downika* w ajencyi p. Nowaka; na Jeżycach w 

handlu korzeni, wina i cygar p. A. Radomskiego; 

w Kostrzynie w ajencyi p. Piotra Swierkow- 

sklego. 


Poznań, 25, czerwca. 

— * Rozprawy w sejmie nad projektem, 
Na środowem pasiedzeniu sejmn obradowano nad 
ważnym artykułem 9 projektu, ozy czynności du- 
chowne ustanowionych proboszazów i wikarynszów 
w innych, osieroconych parafiach są karygodne, 
za oo dotychozas, jak wiadomo, wszystkich księży 
karano. 

Poseł Bandemer tak postawił tan artykuł, 
że ustanowionym proboszezom wolno w osieroco- 
nych parafiach sprawować funkcye kapłańskie. 
Zaś poseł Windthorst Żądał: aby artykoł 
ten krótko brzmiał; że kgięża nie mają być 
w ogóle karani za udzielanie sakramentów św. i 
odprawianie mszy Św. 

Przy obradach sabrał pioiwasy głos ks. dr. 
Śtablewski, Dziwi się on, że sejm niechęć 
okazuje dla wniosku p. Windthorsta. Słysząc, jak 
w sejmie chcą nakładać kary za udzielanie sa- 
kramentów, mógłby kto myśleć, że się nie znaj- 
duja w sejmie pruskim, ale w parlamencie an- 
gielskim za królowej Blśbiety temu lat trzysta, 
kiedy stanowiono kary dwudziestu szelingów, 
albo miesiąca więzienia na katolików, co je- 
dli w piątek mięso. Wszyscy przecież uznają, 
Że karanie księży za udzielanie sakramentów 
i odprawianie mszy świętej jest  niesprawie- 
dliwością, że tu sprawiedliwość inaczej dora- 
dza, a prawo inaczej orzeka. Mimo to, żeby tyl- 
ko Kościół podbić, sejm chca ograniczyć prawo 
wolności sumienia. W miasteczka Mosinie wy- 
buch? tyfus, a ponieważ tak w Mosinie, jak w 
okolicznych parafiach nie ma księży, więc ludzie 
mrą w rozpaczy bez pociech religijnych, a księ- 
dzu nie wolno im przyjść w pomoc, bo moża 
pojść do więzienia i nawet własnych parafian 
opuścić, Niesłychaną doprawdy jest rzeczą, aże- 
by za sprawowanie tajemnie wiary sądy ka- 
rały, Cóż ma począć sędzia katolik, gdy 
mn taki przypades pod sąd oddadzą! Kto pra- 
gnie pokoja, ten powinien przeciw takim ograni- 
czeniom Kościoła głosować, niepodobną jest bo- 
wiem rzeczą, aby rządowi przysługiwało prawo 
karania księży za udzielenie sakramentów ów. 
Wniosek p. Bandemera przyżwala nie jakąś ulgę, 
gdy pozwala uatanowionym kapłanom sprawować 
funkcye kościelna także w innych parafiach. Z 
tego jednak lud katolicki nie wiele będzie mógł 
korzystać. W archidyecozyi gnieźnieńsko- poznań- 
skiej jest 150 parafii osieronych, a tylko w 20 
znajdują się wikarynsza przez rząd uznani. Jest 
wieln młodych księży, ale tym niewolna przeby- 
wać po parafiach, gdyż ich urzędnicy zaraz ści- 
gają, starając się przy tem odznaczyć, jak up. 
komisarz Fischer w powiecie szamotulskim. 
Nieraz wdzierają sią oni z rawolwerami w ręku 
do domów i turhują lodzi w nocnym ich spo- 
czynka. W powiecie krobskiy w Nieparcia umarł 
ks. prob. Michalski. Policya domyślała się, 
że na pogrzeb zjedzie jego siostrzeniec, ks. Pio- 
trowski; Żeby go sohwycić przy trumnie, prze- 
Bzkodzono więc w brutalny sposób krewnym w 
żałobnym smutku. 

Gdy księżom nia będzie wolno sprawować 6a- 
krammentów, zdziczenie między ludem musi na- 


atąpić, Wspoininał to pastor Stookor, że w Ber- 
linie jest więcej dzieci niechrzennych katuliokiob, 
aniżeli protestanckich. Ku wielinej boleści prze- 
konałem się, Że ma słuszność. W Berlinie znaj- 


dujde się około 38 tysiące Polaków i mają 
tylko jednega księdza mówiącego pa polsku, 
więcej zaś księży ustanowić niv można, więc 


nie wszyscy dają chrzatć dzieci. Zresztą rząd 
pruski powinien pamiętać na traktaty i 
własne obietnice, jakiami został awiązany 
przy zabarze ziem polskich, ażeby te 
traktaty nia były uważana tylka za zwyczajny 
oddrukowany arkusz papieru, świadczyć zaś 
muszę w imieniu ziomków moich. że w 
walce kulturnej dopuszozonu się zerwania i 
pogwałoenia tych traktatów. Kościół 
kutolioki w polskich ziemiach mia został przyjęty 
do Prus jaka żebrak, owszem majątek i prawa 
zapewniono mu osobnemi traktatami i słowem 
królewskiem, Tu mówca odczytał kilka ustępów 
2 traktatów zawartych przy podziałach Polski i 
z późniejszych obietnice królewskich i odezw rzą- 
du, w których się rząd obowięzuje do poszanowa- 
nia praw i majątków Kościoła, W końcu wzywa 
rząd, aby te traktaty nuleżycia uszanował. 

Za świetną tę mowę posypaly się liczna okla- 
ski dla mówcy, gdy schodził z trybuny. 

Poseł Windthorst w obronie swego wnio- 
sku powiada, że w każdym uoywilizowanyiu kra- 
ju przyjętoby go, nie zawiera on bowiem nic 


w Prusach jnż daleko zaszło, że księżom katoli- 
ckim nie wolno, gdzie i kiedy chcą, odprawiać 
mszy św. i sprawować sakramentów. 4 umysłu 
go postawił, aby się pokazało, jak mało ma sejm 
szczerej woli do przywrócenia pokoju z Kościo- 
łem, kiedy mu nawet tak oczywistego prawa 
przyznać mia chce. Nawet rząd nie chce się na 
to zgodzić! Oświadcza więc niniejszem przed cB- 
łym narodem niemieckim, przed całą Europą, 
przed światem calym, że w Prusach księdza ka- 
tolickiemu nie wolno zawsze bezkarnie odprawiać 
mszy ów. i udzielać sakramentów. 

Mimster Puttkamer odpowiedział najprzód 
posłowi ks. dr. Stablawskiamu, że baruzo szanuja 
czoigodne tradycje Polaków, wle chociaż osobne 
zostały podpisane traktaty przy zaborze ziem 
polskich, to jednak z tych traktatów Kościół ka- 
tolieki nie może dla siebie wywodzić osobnego 
stanowiska i osobnych praw w Prusach. 

Na wniosek p. Windtharsta rząd się zgodzić 
nie może, ba wtedyby księża mogli robió, ca im 
się podoba i zawsze nazywałoby się, że pełnią 
tylko funkoya kapłańskie. Rząd godzi sią na 
wniosek posła Bandemera, Życzyłby sobie tylko 
ażeby przy trzeciem czytaniu dodano, ża każde- 
mu ustanowionamu księdzu wolno pełnić funkcya 
kapłańskie w innej parafii, nie tylko wtedy, gdy 
jest osierocona, ale i wtedy gdy np. prohoszoz 
tejże parafii jest chory i obowiązków awych sam 
pałnić nie może. 

Wniosek posła Windthorsta przepadł a posła 
Bandemera zyskał większość głosów. 


— Z powodu niestósownego ukarania trzech 
dziewcząt polskich w szkola dziewcząt na Małych 
Garbarach przez nauczyciela Griebacha, o czem 
„Kur.“ nia dawno donosił a za nim inne dzien- 
niki polskie, nakazał nadburmistrz tutejszy a 
zarazem inspektor szkół natychmiastowe śledztwa i 
wynik tegoż przesłał wszyskim gazetom tutejszym 
w osobnem sprawozdania, 

Pan inspektor szkólny powiada od siebie, że 
baczył zawsze na to, ażeby nauczyciele przy ka- 
raniu dzieci Bia przekraczali granie dozwolonych. 
Ile razy o tem wiadomość du niego doszła, wy- 
taczał zawsze śledztwo i tak w ostatnich 5 kwar- 
tałach wytoczył 10 takich śledztw: 6 przeciw 


nauczycielom Polakom za ukaranie polskich obłae 
poów i to po części na nance języka polskiego; 
1 przeciw nauczycielowi Polakowi za skarania 
chłopca niemieckiego, 8 przeciw nauczycielom 
Niemcom 2a to samo. 

Ż śledztwa, które rektor szkoły na M. Garbarach 
prowadził przy pomocy dzieci, wykazało się po- 
dług protokułu, że skargi rodziców podana do 
Magistratu i da Naczelnego Prezesa, mają być 
przesadzono, Pan rektor przyznaje tylko, Że nau- 
ozyciel Griehsch w niustósowny sposób Mikołaj» 
czakównę pochwycił i z ławy uniósł. O biciu pa 
twarzy, chwytaniu pod gardło, nio się p. rektor 
wywiedzieć nie mógł, dodaje wszakże w swem 
sprawozdaniu, że niejednokrotnie ganik 
nauczyciela Griebscha za niestósowne 
karanie dziewcząt, s«utkiem czego już nie- 
ruz powstawały zatargi między onym nauczycie- 
lem a rodzicami z jednej, a władzą azkóloą z 
drugiej strony. 

W dalszym ciągu tłomaczy p. rektor, że wy- 
kład niemiecki nie może być powodem, gdy dzie- 
ciom polskim, czego nie rozumieją, wszystko się 
tłomaczy! Musimy otwarcia powiedzieć, że ustęp 
ten jest o tyle interesujący, ża objaśnia, jak być 
w najgorszym razie powinno, ala wcale nie 
daje dowodu na to, że tak jest -- w wszystkich 
przynajmniej szkołach. Jakże nauczyciel Niemiec 
ma „objaśniać, kiedy po polsku słowa nie ro- 
zamie! 
szózęifwaj eHG6 "zn Eny, ŻA" Jany ustępie 
jest wypowiedziana dla polskich rodziców gorzka, 
ale nie słuszna prawda. Wystąpienie p. rektora 
przeciw polskim agitatorom, którzy symoltannym 
szkołom przy niemieckim wykładzie prace utru- 
dniają, jest i nie na miejscu i nieuzasadniane, 
tem więcej zaś uderzująca, ża p. rektor sam zna- 
ny jest w mieście jako bardzo gorliwy i ruchli= 
wy nawet, jak rzadko kto, agitator około iutera- 
sów niemieckich. Ileż się to odbyło w astatnich 
latach niemieckich zebrań wyborczych i innych, 
na którychby p. rektor nie był i przynaśmniej 
kilka razy, jak to niemieckie dzienniki referują, 
nie przemawiał ! 

Do innych ustępów sprawozdania tegoż powró- 
cimy w przyszłym numerze, tu tylko nadmienia: 
my, że śledztwo toczone przy pomocy dzieci 
większego znaczenia juivó nie może, a że rodzica 
polsoy bez powadu nia byliby się udali z skargą 
do Naczelnego Prezesa, więc sam tem fakt powi- 
nien wystarczyć tak rektorowi, jak inspektorowi 
szkólnemu, aby baczyć na to, by się takia zaj- 
ścią nia powtarzały. 

Nie wątpimy, że sprawy takia nia są Magi- 
stratowi obojętne i wytoczona śledztwo dowodzi, 
że Magistrat czuwa nad tem, ażeby podobne wy- 
padki w szkołach nie zachodziły, ale to samo 
niezaspokoi jeszcze ludności polskiej. 


— Gospodarze wiejsoy na zebramu Kó- 
lok włościańskich w Opaleniay wypowiedzieli, 
że nie chcą nio wiedzieć o zmianie prawa 
spadkowego. 

I myśmy swego czasu podobna głosy, podho= 
dzące od gospodurzy, zauieszozali. Jeden z nich 
pisał nam tak, ozegośmy wówozua nie drukowali: 
„Nia tak to dawno, jak chłopom służy prawa 
nabywania, dzielenia i zapisywania majątków po- 
równo z lunemi stanami 1 już nam ta chcecie 
ograniczyć; inówicie, że chłop nie ma weksli 
wystawiać, powoli gotowiście chłopom jeszcze in- 
ne prawa ograniczyć, — wigo my chłopy tego 
nie chcemy !“ 

Nie myślimy się teraz w tę sprawę obszerniej 
wdawać, ale sądzimy. że będzie dohrze, gdy go- 
spodarze, nim swe zdanie na Kółkach wyrażą, 
wprzódy dobrze się w tem rozpatrzą, bo takie 
rzeczy praktyczne nie zawsze dają się od razu 


rozstrzygnąć tem mniej na gromadnych zebra- 
niach. 

Przytoczymy tu, co o tej sprawie pisze ks. dr. 
Wartenbarg, proboszez z Pawłowa pod Czer- 
niejewem, który w kwietnia miał na zebraniu 
delegatów Kółek włościańskich w Poznaniu. Pisze 
on tak: 

Gdy rodzica umierają bez testamentu, jak to 
zwykle się zdarza na wsi, sąd dzieli wszy- 
stkie dzieci porówao. Na oko wydaje się takie pra- 
wo słuszne, tak, łe rodzie niejeden i za Życia 
swego rozporządzając majątkiem, daje wszystkim 
dzieciom równe działy, 

Nie nadto sgubnicj: 
sności! 

Jezeli rodzice rozsądniej nie będą czynić deia- 
łów pomiędzy dzieci, zadne dziecko mie zdoła się 
ubrzymać w gospodarstwie ! 

Łatwy to obrachunek, 

Weźmy, że gospodarstwo wartości 4 tysiące tala- 
rów, a więc a caystym dochodem podanym w knta- 
strze na 100 tal, a który to dochód w rzeczywisto- 
Ści może wynosić 150 a nawet 160 tal., rozdzielone 
będzie pomiędzy czworo dzieci; trojgu zapisano po 
tysiącu po 5 proc. a czwarty przejmuje gospodar- 
stwo, Kto ma dług przechodzący połowę wartości 
gospodarstwa, już tylko z stratą gospodarzyć może, 
a tu dziecko obejmujące gospodarstwo ma długn uż 
na trzy czwarte wartości, a raczej oceny kupna go- 
spodarstwa: jakże się może utrzymać? 

Z czystego dochodu 150 tal, gdy opłaci procenta 
rodzeństwu, nie zostanie mu am grosz jeden na po- 
datek; jeżeli ten dochód wynosi 160 talarów, zosta- 
nie mu 10 tal, na podatki, które atoli na gospodar- 
stwiu wartującem 4 tysiące, wynoszą 54 tal. A za 
jego pracę, a za procenta od jego działu nie ma nio 
zgoła. Jestła w tem sprawiedliwość, žeby 
jeden pracował darmo dla wszystkich i za to tracił 
jeszcze swoje procenta? Jest że w tem słuszność, 
žeby jeden płacił podatki z całego gospodaratwa, 
choć rzeczywiście jest właścicielem tylko czwartej 
części gospodarstwa? — i żeby na te podatki się 
zapożyczał i rujnownł? 

Pierwszy błąd przy działach familijnych jest, że 
cząstki rodzeństwa hipotekują się po 5 proc, kiedy 
gospodarz mołe wypracować z roli tylko 4 procent. 
To, sama już by go, zrujnować musiało, 


ego dla wiejskich wa- 


schedy się dają a przez to na gospodarza 
kładzie się dług tak wielki, że pod nim musi runąć 
każde gospodarstwo. 

Juł na procenta od tak wielkiego długu nie może 
zapracować żaden gospodarz, a jak tylko rodzeństwu 
przyjdzie wypłacić kapitał, każdy gospodarz musi 
sprzedać, musi zbankrutować. 

Trzeci błąd jest, ża do onych działów takanje 
się wszystko w gospodarstwie, nawet inwentarz, na- 
wet domowiznę, jakby to wszystko miało być wy- 
stawione na sublastę i jakby ceną kupna, ceną 
sprzedaży, miało się rodzeństwo dzielić, Gdyby ro- 
dzinie nie szło o to, żeby się jedno z niej utrzy- 


Bietka 
opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sema, 


(Dalszy ciąg.) 

A byla to kobieta uparta, i wiedząca, że ma 
siłę pu tamu, by syna do woli swojej nakłonić. 
Mąż nieboszczyk wybrał sobia Bietkę za synową, 
vna także ją tylko mieć pragnie, Szozepek więc 
albo ułedz mosi, albo służyć u matkt za parobka, 
bo cna do śmierci nieposłuszneniu gospodarstwa 
nia odda. 

Kazała Bietee w swojem imieniu tak mu od- 
pisać, ale dziewczyna ani rusz nie chciała, myśląc 
że ją potrafi jeszcze do uslępatwa i łagodności 
nakłonić. Za pierwszem więc do miasteczku wy- 
jazdem, list sama pokątnemu doradzey podykto- 
wala, nie pozwalając w wim zmienić ani literki. 

Szczepek jak najgorzej rozkaz matki przyjął, 
i zamiast się przed nią ukorzyó, zagroził jej 
nieszczęściem, które-na jej głowę spalnie, Obu- 
dził się w nim upór po mału widocznie odzie- 
dziczony i rozpoczęła się pomiędzy nimi walka, 
na której jak najgorzej wyszła Bietka, bo jej 
Szczepek srogia począł robić wyrzuty, że to ona 
tak źle matkę przeciw niemu naposobiła, 

Ovrażona 1 głęboko dotknięta dziewczyna, po- 
Btarowiła się usunąć. 

— Moja kucha,ąca chrzestna — rzekła raz do 
niej, gdy raz były same w izbie—ja muszę wam 
za chlub wasz i łaskę podziękować. 


mało w gospodarstwie, toby na taką regułą można 
przystać, 

Ale jeżeli jedna z rodzeństwa ma się utrzymać w 
gospodarstwie, nie może go przyjąć w cenie 
kupna. Bo na takie kupno za lichym kapitałem 
jest jego dział porówny z resztą rodzeństwa i z 
takim kapitałem nikt nie może wziąść gospodarstwa, 
obciążonego tak wielką spłatą, czyli tak wielkim 
długiem. 

Gdyby rodzica chcieli gospodarstwa nawet rozdzia- 
lać nie podług ceny kupna leez podług wartości 
dochodowej, rzeczywistej, Żeby każdemu dziecku 
równy dział z niej dopiero wyznaczyli; —a więc gdyby 
przyszłemu gospodarzowi darowali tę jednę czwartą 
część wartości gospodarstwa, o którą jego cena kn- 
pna przewyższa jego wartość dochodową, to jeszcze 
nie mogłoby sią żadne z dzieci utrzymać w gospo- 
darstwie, mając jeszczo więcej długu, niż połowa 
wartości gospodarstwa. 


Tu autor opowiada znany juž nam wypadek, 
jak to pod przewództwem p. Schorleviera 16 ty- 
sięcy kimieci postanowiło wnieść o zmianę prawa 
spudkuwegu, tego, czego włeśnie gospodarze nasi, 
zebrani w Opalenicy, nie chcą, i tak dalej pisze: 


Dziecko, pozostające w gruncie, dopiero wtedy moża 
sią utrzymać przy ojcowiznie, gdy całą połowę 
wartości ma z góry darowaną, a z drugiej po” 
łowy wartości gdy idzie zresztą rodzeństwa do ró- 
łnych działów, 

A więc np. jeżeli gospodarstwo wartości 4 tysięcy 
tal. oszacowane w katastrze na 100 tal. czystego 
dochodu, ma sią rozdzielić pomiędzy czworo rodzeń- 
stwa me tak, jakby było na subhastę wysta- 
wione i sprzedane, lecz tak, żeby jedna z 
dziec1 mogło się utrzymać w gruncie, —to go- 
spodarz nowy musi dostać najpierw cało 2 tysiące 
na wyłączną własność, a z drugich dwóch 
tysięcy równy z wszystkiemi dziećm dział, a 
więc jeszcze 500 tal; przejmie za tem długu tj. 
wypłaty, tylko tysiąc pięćset tal. 

Niechaj nikt nie sądzi, że tu gospodarz, zostający 
w gruncie, strasznie wiele zyskuje, —on załedwie 
jeszcze utrzymać się zdoła. 

Bo czystego dochodu, choć zamiast, jak w kata- 
strze podany na 100 tal, mieć będzie 150 a nawet 
160 tal, toć na procenta od 1500 tal. po 5 proc. 


już agh g 7h tal. padto na podatki 54 tal., ra- 
2em 20 tal, zaczem czystego zysku za procenta od 


jego sumy, tkwiącej w gospodarstwie i za całoroczny 
trud jego i mozół zostanie mu 21 do 31 tal. 

Dajmy, że z żoną weźmie 500 tal, wtedy spła- 
ciwszy jedno z rodzeństwa, będzie miał jeszcze pro- 
centów do opłaty 50 tal, zamiast dawnych 75 tal; 
zysk zatem cały z gospodarstwa podniesie się o 25 
tal. i wynosić już będzie 46 do 50 tal, Lecz cóż 
tojestzacałoroczną pracę gospodarza? 
A o procentach od sumy tkwiącej w ziemi nie ma 
weale co mówić. 

Jeżeli na spłatę rodzeństwa młody gospodarz we- 
źmie pożyczkę amortyzującą się, «może przynaj- 
mniej kiedyś, za lat wiele, za lat kilkadziesiąt 


| a 


— A to czemn? zapytała Wodaczka ze smu- 
tkiem, ala bez wielkiego zdziwienia, 

— Bo Szczepek mówi, Że ja was przeciw nie- 
mu burzę, a chociaż wy wiecie że to nieprawda, 
jednak nie byłoby dobrze, żebym mu w drodze 
stała. 

Stara kabieta szarpała się oburzona. 

— On jest głupi — głupi — głupi — powta- 
rzała—i Pan Bóg go za jego ślepotę ukarze. Ale 
ty masz prawdę dziewczyno, że ty nie możesz 
ostać w domu, gdzie ciebie taka zniewaga apo- 
tkała, i chociaż mnie serce za tobą boli, 
MUSZĘ ..12-142> 

I rozpłakała się kobieta nio mogąc dokończyć. 
Bietka objąła jej uściskiem nogi, i uczula się 
mniej nieszczęśliwą i opuszczoną. 

- Ale gdzież ty pójdziesz miebogo? Chyba 
do stryjka Marona? — zapytała Wodaczka po 
chwili, 

— Nie — odrzekła dziewczyna — pójdę w Świat 
daleki, aż do Poznania. 

Poznań był widać dla niej krańcem świata, tak 
jej serce do wsi rodzinnej przyrosło. 

— A to po oo? zawołała z boleścią stara — 
astań wa wsi — ostań we wsi dla miłego Boga 
— prosiła. 

— Nie mogę mateńko — nie mogę — tłuma- 
Gzyła się, całując jej ręce dziewczyna — ule ja 
powrócę, powrócę, skoro tylko... 

Nie mogła domówić „Szczepek się oženi“, ale 
ją stara zrozumiała i bez słów. 

— Niedoczekanie jego — zawołała — póki ja 


mieć gospodarstwo czyste i bez długów spuścizną swą. 
po ojeach przekazać znów dzieciom swoim, 

Tylko wedle tej reguły, którą sobie postawi 
już dawniej kmiecie hanowerscy a teraz west. 
falsoy, przekazane dzieciom w spuściznie gospodarstwo 
może utrzymać się w ręku rodziny; tylko w teu 
sposób ubezpieczy się je, że nie przej. 
dzie w obce ręce. 

Niechaj to sobie gospodarze rozważają! 


— W imieniu Koła polskiego oświad. 
czył ks, dr, Jażdzewski w sejmie, że polscy po» 
słowie tylko z względów praktycznych, jakie przy 
obradach w sejmie nad pojedyńczemi paragrafami 
przestrzegać należy, oddają głosy swoje, zastrze- 
gając sobie ostateczną docyzyą 6 projekcie rzą: 
dowym przy trzeciem czytaniu. 

Samo się przez się rozumie, że nasi posłowie 
muszą najlepiej wiedzieć, jak im w sejmie po- 
stępować nuleży. 


Parafianie z Poniaca posłali pod dniem 29, 
stycznia rb. petyoya, opatrzoną w 400 nazwisk, 
do ministra oświecenia, żądając, aby inspekcya 
lokalna nad szkołami katolickiemi została ode- 
braną p. Wenclowi z Rawicza, który jest prote- 
stantem, a oddaną katolikowi, 

Na ta nadeszła od tministra pod dniem 14. bm, 
odpowiedź odmowna, na ręce p. dr, Hejnowicza, 
gdyż minister odpowiedniego katolika znaleść w 
Poniecn nie może, a nie widzi, żeby na p. Wen- 
clu szkoły traciły, 

Koresponddnt „Kur.“ słusznie dodaje, że p. mi- 
nister mógł zninianować inspektorem lokalnym 
p. dr. Hejnowicza, któremu mógł nominacyą w 
miejsce odniowne] odpowiedzi nadesłać, 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. W Carogrodzie i Atenach czekają 
z wielkim niepokojem na wypadek konferencji. 
Turek podobno nie myśli się odgrażać, choćby 
mu przyszło ustąpić kawał kraju Grecyi; pragnie 
tylko, żeby ta ofiara mie była za wielka i żeby 
w jego posiadania zostawiono ma zatoki morskie 
Volo i Arte. Turepa zresztą ma kłopoty sama z 
suuą, gdyż rozbójnicy morscy na licznych okre- 
tach niepokoją jej wyspy. 

Gracya, licząc głównie na poparcia Anglii, spo- 
dziewa się, że najlepiej wyjdzie na konferencji. 
Żeby w danym razie poprzeć swe prawa orężem, 
zbiera wojsko, ale 38 tysięcy, jak telegramy po- 
dawały, zapewne nie zbierze. Mówią, ża jeżeli 
Grecya uzbroi 16 tysięcy, to będzie bardzo wiełe, 
Pierwsze koszta zbrojenia mają wynosić 20 milio- 
nów drachmów. Oficerowie greccy udają się ze 
granicę zakupywać tamże konie. 

— Cesarz niemiecki ma się w Ems 
brze, że odwiedza teatr. 

— Sejm zostanie zamknięty prawdopodobnie 


tak do- 


Żyję ta dziewczyna w progi moje nie wstąpi, A 
po mojej śmierci niech się dzieje co chce. 

I machnęła ręką ze wzgardą i niechęcią, Bie- 
tka próbowała ją uspokoić, ale stara przerwała 
jej zaraz pytając: 

— A do kogóż tam ohcesz iść? 

— Józka Kubiaków mówiła, że pani Prądzyń- 
ska za Stroszek pojedzie na św. Michał z dzie» 
émı dla adukacyi do Poznania, toż się do niej 
zgodzę. 

— Co ty chcesz najlepszego uczynić! zawołała 
z przerażeniem Wodaozka. Czy nie pamiętasz 
jak ta pani całą śpilkę wepchnęła Piotrusi Wal- 
ków w ciało, za to że słożąc u niej za piastun= 
kę nie naumyśline dziecko śpilką tą udrasnęła ? 

— Mnie ona już krzywdy nie nozyni, bądźcie 
spokojni chrzestna — uspakajała ją Bietka. A 
zresztą parę miesięcy to nie wieczność żadna, a 
chciałabym też naszego Wojtusia obaczyć. Wszak= 
że to om już w sutannie chodzi 

— No to idźże z Bogiem dziewczę moje, kie- 
dyś się tak na swojam uparła—odrzekła ze łza- 
mi staruszka, — Ale pamiętaj, abyś mi prędko 
wracała, bo ini zu tobą tęsohna będzie, a nie wiele 
mi już życia ua ziemi, kiedyć mnie jedyne dzie- 
eko szanować nie chce! 

I objęła z błogosławieństwem głowę dziawczy- 
ny, która stała jej się teraz milszą od własnego 
dziecka. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


6. lipca. Jeżeli projakt w sejmie przejdzie, to w 
Izbie panów będzie z pewnością przy ęty. 

— Z Zofii donoszą, że augielski pussi zażą- 
dał z urzędu, aby Moskale stósowoie do traktatu 
berlińskiego zniszczyl! bułgarakie twierdza nad 
Dunajem. Minister Zankow obiecał, że się będzie 
starał życzeniu Anglii zadość uczynić. 

Francya. Wszyscy prokuratorzy w Wersalu 
podziękowali za swój urząd, aby nie potrzebowali 
wytaczać procesów przeciw Qjcom Jezuitom na 
podstawie praw, uchwalonych przeciw nim w 
marcu. 

Austrya. W sejmo lwowskim zaszła bardzo 
nie uda sprawa. Proknratorya wytoczyła proces 
dwom posłom p. Smarzewskiemu 1 Simonowi o 
zwyczajna oszustwa i zażądała od sejmu, aby obaj 
sądowi byli wydani. Komiaya sejmowa w tym 
celu wydana orzekła, że sejm nia ma powodu do 
tego, iż sąd sain tego jeszcze nie zażądał, 

Ziemie polskie. Jenerał książę Albedyń- 
ski przybył do Warszawy jako gubernator Kró- 
lestwa Polskiego w miejsca hr. Kotzebuego. 

Moskwa. (Car wydał dwa ukazy. Pierwszy 
ukaz oznacza, ża w bieżącym roku ma być wzię- 
tych pod broń 235,000 rekrutów tak do wojska 
lądowego, jak do marynarki. Drugim ukazem zo- 
stała zaprowadzona instętucya sędziów pokojo- 
wych w Inflantach, Estonii i Karlandyi. 

— Loris-Melikow przedłożył podobno carowi 
wniosek, ażeby procesy polityszne nie były od- 
dawane doraźnym sądowi wojskowym. Melikow 
zamierza podobna znieść w Petersburga stan wy- 
Jątkowy. 

Anglia. Z Dublina donoszą, że w niektórych 
okolicach zachodnich i połndniowych frlandyi po- 
jawiła się febra, pochodząca z klęski głodowej. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 25. czerwca. Zwyczajna Walne Zebranie 
Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Po- 
anania odbędzie się w piątek, 9. lipea o godzinie 
wnół do 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa Przemy- 
słowego przy Btarym Rynku. 

— * Zoszłej Środy, jako w wigilią św. Jana, od- 
było się na Warcia ku Rzelągowi puszczanie 
wianków, nrządzone przez „Stellę“. Publiczności, 
jak zwykle, zebrało się po obu stronach Warty kilsa 
tysięcy. Łódek większych i mniejszych oświetlonych 
lampionami i oguiami bsugalskiemi uwijała się 
kilka na wodzie, Na wielkiej łodzi grała muzyka, a 
chór Śpiewaków wykonał kilka śpiewów. Na innej 
znów łodzi był żywy obraz, przedstawiający wydoby- 
cie Wandy z wody. Prócz tego puszczano rakiety i 
balony. Towarzystwa „Stelli* należy sią uzusnio za 
urządzenie tej zabawy. 

— * Z składek, które zbierano w Poznaniu dla 
Górnosziązaków na zawezwania osobnego miejskiego 
komitetu, pozostało jeszcze 1829 mrk, które komitet 
uchwalił pozostawić jako fundusz dia ubogich miasta 
Poznania, Funduszem tym będzie zawiadywał ma- 
gistrat, 

— * Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia Ozola- 
dzi Katolickiej odbędzie sią w sobotę, dnia 26. bm. 
o 8 godzinie wieczorem w własnym lokalu, 

— * Przypominamy Szanownej Publiczności, żę 
zabawa letma Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
odbędzie się w niedzielą w Urbanowie, 

— * Prace około kolaj konnej rozpoczęły się dnia 
wczorajszego. 

— * Dr, Grodzki mianowany został asystentem 
pierwszej klasy w rezerwie, 

— * Nowy browar buduje pan Obrębomicz na 
Półwiejskiej ulicy. Browarów jest w Poznaniu 14. 

— * W lesie Kobylopolskim znaleziono wisielca, 
który już kilka dni tam wisieć musiał. Był to ro- 
botnik z Śwarzędza, który osierocił żoną 1 dwoje 
dzieci. 

— f Adam Skarzyński, były porucznik w kor- 
pusie krakusów księcia Poniatowskiego, zakończył ży- 
wot doczesny w Spławiu pod Smiglem. 

— *" Pod Lesznem nakopano na bryłę soli i sło- 
uą wodę podobno tej samej dobroci, co w Inowrocła- 
wiu. Właściciel gruntu, na którym sól znaleziono, 
ma podobno zamiar urządzić tamże solanki, 

— * W Kruchowie pod Trzemesznem pogryzł 
wściekły pies 14letniego chłopca. 

— * W Bydgoszczy wykryła policya tajne sto- 
warzyszenie gimnazyastów oczywiście  memieckich, 
którzy się zbierali na to, by przy piwku bawić się 
śpiewkami. Sprawę tę oddano policyi. 


— Ddbiermny nastepujące pismo: 

Walne zebranie „Westy, Banku wza- 
jemnych zabezpieczeń na życie, która się 
odbyło w sobotę 19. b. m, na małej sali Bazarowej, 
zajmowało się zwgkłemi sprawami rocznych zebrań 


tj. obrachuukiem i sprawozdaniam za rok poprzedza- 
jący 1 wyborami du Rady zawiadowczej i Komisji 
rewizyjnej, Na zebranie przybyło 84 członków z 113 
głosami, a między nimi było także kilku z dalszych 
stron Księstwa i z Prus Zachodnich. O godzinie 4 
zagaił zebranie prezes Rady zawiadowczej p. Hipolit 
Turno g Obiezierza. Dyrektor generalny dr. K. Szulc 
przedłożył następnie sprawozdanie za r. 1879, któ- 
rego ważniejsza szczegóły podane zostały przed 
dwoma tygodniami na tem samem miejscn w 080- 
boym artykule. Powtarzamy, że interesa „Westy“ 
wzmogły się znacznie wroku zeszłym, Nowych wnio- 
sków miała dyrekcya r. z. do załatwienia 1285 na 
2,709,280 mrk., na podstawia których wystawiono 
nowych polis 1002 na 2,167,800 mrk, Stan zabez- 
pieczeń wynosił z końcem roku zeszł, 4172 polis na 
8,872,982 marek sumy zabezpieczonej, Z uwzglę- 
dnieniem, że 890 pols opiewało na życie dwóch osób 
(zabezpieczenie wzajemne na przeżycie), było w ciągu 
rokn zeszłego zabezpieczonych w „Woście* 5814 osób 
na 10,461,858 mrk, sumy zabezpieczonej, Umarło 
w ciągu roku 37 osób, zabezpieczonych na 74,700 
mrk., podczas gdy według obliczema prawdopodo- 
bnego oczekiwać należało 45 wypadków śmierci z 
sumą zabezpieczoną 95,256 mrk, Skutkiem mniej- 
szej Ńmiertelności oszczędziło się zatem 20,566 mk. 
Na Księstwo Poznańskie przypadło wypadków Śmierci 
18, na Prusy Zachodme 4, na Górny Szłąsk 6; ro- 
szta (14) wypadków zaszła w różnych stronach pań- 
stwa niemieckiego, — Dochód ze składek wynosił 
876,498 mk., a był wyłszy o około 80,000 mk, niż 
w roku poprzedzającym. Porobiono także znaczne 
oszczędności na kosztach administracyjnych i órgani- 
zacyjnych. Na udział w funduszu, z którego ma się 
później wypłacać reszta dla podoszłych, zapisano 19 
pet. dywidendy od rocznych składek zabezpieczonych 
w roku 1879. 

Wśród dyskusji nad sprawozdaniem żądali niektó- 
rzy członkowie pewnych wyjaśnień ze strony dyrek- 
eyi. I tak p. Hulewiez z Ostrowa żądał wyjaśnienia 
tej okoliczności, że dość znaczna liczba wypadków 
śmierci w Towarzystwie spowodowaną została choro- 
bam piersiowemi, Generalny dyrektor dr. Sznłe od- 
powiedział, że wa wszystkich towarzystwach jest pro- 
cent suchotników bardzo znaczny, à w „Weście* nie 
jest weale większy, 2e zresztą dyrekcya nie bada 
sama kandydatów, lecz polegać musi na Świadectwach 
lekarzy zaufania, Poparł to oświadczenie p. dr. 
Koehler, lekarz z Kościana, który zauważył, 2e su- 
choty częstokroć bardzo szybko się rozwijają, i Że 
ktoś mógł być przed 2—8 laty zdrów zupełnie, 
kiedy wstępował do Towarzystwa, a mimo to jadnak 
umrzeć na suchoty. Stały komisarz rządowy „Westy”, 
p. prozes policyi Staudy, który sprawuje nadzór rzą- 
dowy nad Towarzystwem i ma głos doradczy na jego 
zebraniach, oświadczył co do tego, że może zapewnić, 
iż dyrekcya postępuje przy przyjęciu kandydatów do 
zabozpieczenia bardzo surowo i zachowuje pod tym 
względem wszelką ostrożność. Nadmienił także p. 
Staudy, że z przyjemnością widzi, iż „Westa“ z ka- 
żdym rokiem napizód postępujo i Że ma silną na- 
dzieją, 2e wkrótce jaj interes tak się rozwinie, że 
będzie miała przewyżki i bądzie mogła zacząć uma- 
rzać koszta organizacyjne, które skutkiem ministe- 
ryalnego rozporządzenia, wydanego dla nowszych to- 
wąrzystw na wzajemności opartych, zapisywać musi 
co rok spełna w rozchód i uważać jako straty, Pp. 
dr. Szulc i dr. Donimirski z Torunia podziękowali p. 
Słandemu za to uzoanie dla pracy Towarzystwa i 
czynności dyrekcy1, która walczyć musi nietylko z 
obojętnością ogółu dla zabezpieczenia, ale i wielu 
1nnemi - trudnościami i przeciwnościami, 

Komisya rewizyjna, którą składali pp. dr. Buski, 
dr. Koehler i dr, Kusztełan, a która zbadała dokła- 
dnie obrachunki i znalazła je zupełnie zgodnemi z 
książkami i mwentarzami, —wniosła o udzielenie Dy- 
rakcyi i Radzie zawiadowczej pokwitowamia za r, 1879, 
Walae zebranie przyjęło ten wniosek baz dyskusji. 

Nastąpił wybór członka Rady zawiadowczej w miej- 
sce wylosowanego. Bardzo znaczną większością gło- 
sów wybrany został z pomiędzy trzech (dr. Koshler, 
R. Hulewicz i K, Kratochwill) przez Radę zawiadow= 
czą przedstawionych kandydatów dr. Koehler z Ko- 
ściana, który też wybór przyjął —Wreszcie na człon- 
ków rocznej komisyi rewizyjnej wybrani zostali pp. 
dr. Buski, dr. Jerzykowski i Wł, Jerzykiewiez, Wszyscy 
trzej z Poznania, a na ich zastępców pp. Emil Czar- 
liński z Brąchnówka i M. Kozłowska z Dulska. Na 
tom po odczytaniu protokuła przez rzecznika Zółtow- 
skiego sporządzonego, walne zebranie ukończonem 
zostało. 


e a 
Ostatnie wiadomośi 


— W czwartek radzono w sejinie nad artyku- 
łem 10, który opiewa, ża zakonom zajmującym 
sią pielęgnowaniem chorych i ochronkami, wolna 


w Prusach przebywać i mieć swe zakłady. Arty- 
kuł teu został przyjęty. 

Artykuł 11, podług którego księża proboszczo* 
wie mogliby przewodniczyć w dozorach kościel- 
nych, został odrzucony. 

Za to przyjęto nowy artykuł 12, podług któ- 
rego projekt, jeżeli w trzeciem czytaniu będzia 
przyjęty, ma obowięzywać do 1, stycznia 1882 r. 


Rozmaitości. 

— * Straszne klęski nawiedzają Niemcy, W r. 
1875 tak się wzburzył Bałtyk, że zalał na kilka mil 
wybrzeże od Szczecina ku Stralsundowi i zrządził 
szkody ua miliony. Nieobliczone szkody sprawiły te- 
go roku mrozy w Niemczech. Ledwo o tem przesta- 
no pisać, aliści doniosły telegramy o niezwykłych 
oberwaniach chmur i wylewach rzek w Saksonii i na 
Dolnym Szląsku. 

Oto, jak opisują wylew górskich potoków w powia- 
cie Lauban na Szląsku, Około 9 pięknych wsi przy 
spadku gór rozłożonych zostało przez wylew górskich 
potoków w znacznej części zniszezonych, Pola, zboża, 
łąki, wszystko zostało załane, Niejeden mienny go- 
spodarz pozostał żebrakiem, niejeden mieszkaniec wy- 
nios? bowiem z swego domu tylko to ubranie, w któ- 
rym zdołał się schronić. Strata mienia całego to 
jeszcze nie największe nieszczęście, bo niejednemu za- 
tonęła Żona, dziecko; 52 ludzi straciło skutkiem nam 
głego wystąpienia potoków Życie. Wiele domów wo- 
da tak zmyła z fundamentów, że na ich miejscach 
powstały tylko doły i kałuże połae mułu. Młyny, 
jeżeli nie zostały przez wodę zerwane, mogą być zre- 
perowane dopiero po kilku miesiącach. Meble, zasa- 
by żywność), narządzia, jak pługi, radła wszystko za- 
brała woda z podworzów. 

Po drogach prowadzących przez wsie, jechać nie 
można, wszystkie drogi są porozrywane, pełno dołów, 
miejscami zasłane wiełkiemi głazami, które woda z 
sobą naniosła, Mosty poznikały, Źeby mieć wyo- 
brażenie o sile wody, trzeba wiedzieć, że górskie po- 
toki bywają tam latem 3 łokcie szerokie, podczas 
wylewy szerokość Jch wynosiła 150 łokci, Ażeby 
nieszczęśhwym przyjść w pomoc, trzęba na ta mi- 
lionów. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re: 
Klamy, redakcya pisma naszego nio bierze żadnej odpo- 
wiedziuiności). 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 25 czorwoa, 


E AER towa] 72 Mi togae 
any usianowione prios atoWA-| waka | średn. | pośled, 

rzyszenie kupieckie. | dsj. fen] mt. fen 
Pizonicy . | TET20 | 10780 | 10/40 
Zyta . ... | 990] 9 60] 9110 
Jęczmienia . . . . 8|30 | 7 80| 7 50 
Owsa . . . = i 9|— | 8170] 8160 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100°/, Tral. 
Wypowiedziano (0,000 litrów, cena wypowiedz. 61,00 mk., 
na czerwiec 61,00 mrk., lipiee 6120 mrk., sierpień 61,70- 
mk., wrzesień 60,80 mk., październik 56,80 mk., listopad 
54,00 marek. 


Okowita w miejscn (bar boczki) 00,00 mk. 


Kapitały, z dnia 25, czerwca. 


Poznańskie listy zastawne „ 99,90. 
Poznańskie listy rentowe 99,70. 
Austryjnokie banknoty 5 178,90. 
Rosyjakie banlmoty . | | | | . | 217,80. 


Wrocław, 24 ozorwoa. (Ceny targowe miejskie). 


markach i fenygach za 


Stałe ceny ustanowione przez 100 kilogramów 
deputacyą targową. piękn. | śradn. | pośled. 
p EE MOJ | Ea ag a 
Pszenica biała - - 28 | 20 | 22|10 | 21 | 10 
żółta - - 22 |50 | 21/80 | 21| — 
Żyto” . . . . . . . . | 20/30 | 19|90 | 19|50 
ja 121... |1z|20 | 16|— | 15|=* 
Owies . . . . 1. . . | 16|80 | 16|40 | 16|— 
Groch - . . . . . . . |19|20 | 17|70 | 16|50 
Rzep . - 2... ||| 24|— | 28 | — 
Rzepik zimowy . . . « | |24]- | 28|— | 22 |— 
Rzepik latowy - | 28 |50 | 22|— | 20|— 
Lmica . . + „ » « „ [22/50 | 20/50 | 18/50 
Siemię iniane . . - . . |28|— | 26|— | 24|— 


Siemię konopne . . |a7|-|16|-|45 


Szczecin, 24, czerwon 1880. 
Olej rzepiawy słabo. 


czerwiec 54,50. 
lipiec 56,00. 
Potrsl+4m 
czerwiec 10,00. 
Jarmarki, W Wiolk. Ksiąstwie Poznańskiem, Dnia 


Janowcu, Szamocinie, Witko- 
Poznaniu, Sierakowie, Smi- 
glu; d. 6. w Bojanowia, Burku, Buku, Gostyniu, Kostrzy- 
nie, Margoninie, Mielżynie, af*dzyrzeczu, Żerkowie; do. 
COR. Gąsawie; dn. A. w Jaraczewie, Pakości, Raszkowie, 
Rawiczu, Wronkach; dn, 18. w Gniewkonie, Kłecku, Sza” 
motułach, Szubinie. 


czerwca w Rosturzowi: 


Zwyczajne Walne Zebranie 
Towarzystwa Pożyczkowego 


Przemysłowców miasta Poznania, 
Spółki Zapisanej odbędzie się 
w piatek. dnia 9. lipca 1880 
© godz. 73), wieczorem w lokalu Towarz. Przemysł, przy Starym Rynku nr. 58. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Zagajenie Walnego Zebrania i ewentualny wybór przewodniczącego, 
2) Pruedłożenie półrocznych rachunków i bilansu surowego z końca czer- 
wea 1880 roku. 
8) Wybór 4ch członków Rady Nadzorczej ($ 18 ustaw). 
4) Wybór komisyi rewizyjnej (4 42 ustaw). 
5) Wnioski członków, 
Rada NACZOFCZA 
Dr. Zielewicz, (588) 


Prowincyonalna wystawa przemysłowa 
w Rydgoszczy 1880 r. 


Ciągła wystawa od 15. maja do 15, lipca 1880 r. 
Codziennie otwarta od 10. godziny przed południem 
do 6. godziny po południu 


(50%) 
W. BOGUCKI, 


złotnik i jubiler w Poznaniu, 
Wrocławska ulica nr. 25. 


Skład ipracownia złot. i sreb. wyrobów, % 


jako też 


zegarków kieszonkowych. 
Zamówienia na wszełkie wyroby 2 złota i srebra jaka też 
drogocennych kamieni tj. brylantów, rubinów, simaragdów. kurkosów itp, 
tak?e roparacye przyjmują i wykonywam szybko po cenach bardzo przy- 
stępnyci Obrączki ślubne wyrabiam po cenie od 9 do-60 marek i 


-(501) 
ana 


wW- 


warsztat obuwia 


J. Skóraczewskiego, Poznań, 
ME Stary Rynek nr. 55 I piętro. “EE 


Hugon Wölfel, Wiedeński plac, 
fabrykant zegarów 


oleaca po dawno znanych 'tenich cenach wszelkie gatunki zegarów i łańcu- 
ków po fabrycznych cenach pod Sletnię piśmienną gwaranuyą. 


Srebrne zegarki cylindrowe . . . . od 5—8 tal. 
th „  remontolr (bez kluczyka) od 6—18 „ 
" n  ankrowe . . . e a od 8-16 
a bet kluczyka ad 18—18 ,, 


3 . od 10--150 ,. 
od 1 tal. 20 eg 2 

£ e E od 8—100 ,. 

mój bogato zaoputrzony skład instrumen- 

nio tanich cenac! 514) 


Hugon Wölfel, i 


COENNIK 
ze składu Br. Itzig w Poznaniu, 98. Rynek 98. 


Wanny do kapieli 


* każdej wielkości ma na sprzedaż, jako też do wypożyczenia 


Leon iśiesling, 


św. Marcin nr. 22, 
Dwie trzecie części ludności cierpi na 


Dk TASIEMCA 


a tylko jedna część potrafi dać sobie radę. 
Pewne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca 
w kształcie tasiemek lub grupek. 

Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabo spojrzenie, sine pasy około ócz, 
schnienie, zamulenie żołądka, zawsze jężyk obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
ma odmianą z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym Żołądky, mocne nagro- 
madzenie się śliny do ust, kwaa w żołądku i palonie zgagi, cząste bicio, zawrót 1 zę- 
sty ból głowy, nieregularny stołac, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
kolki, wreszcie żgomie i boleści w kiszkach, bicia sorca itp, 

BE Każdego taslemcu usuwa 
w jednej godzinie kompletnie bez niobozpieczeństwa i powno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa — także listownie 


(576) 


W. Grinberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 


(1130) 


Mala Rycerska ulica nr. 16. 


Grunt 
obejmujący 16 mórg dobrze obsianej 
ziemi, z dobremi budynkami, jako to: 
dom mieszkalny pod dachówką, sto- 
doła i stajnie w Mosinie, stacya ko- 
lei żelaz, jest kałdego czasu do sprze- 
dania. Biż, wiad. udzieli Józef Zwierz- 
chowski w Mosinie. (585) 


Handel 
E. Mikołajczak, 


Jezuicka ul. nr. 12 w Poznaniu 
poleca po nader umiarkowanych cenach ro- 
zmaite towary łokeiowe i krótkie. 

Aksamit: jedwabny. 

Yelwet na obsady i trzowiki. 

Jedwab pod tnżurki czarny. 

Prawdziwy jedwab śrancuzki do szycia. 
Preliszki na ubrania męzkia, 

Płótna żaglowe. 

Płótna pół bielono. 

Szirtyngi ı różne kitaje. 
Plusze kolorowa do dorożek. 
Gaza pud suknie itp. artykuły 


Ważne dla każdego! 
N. Loewenberg, Poznań, 


Fryderykowska ulica nr, 1. 

Przez wielkie zakupno przy okazyj pe- 
wnoj musy konkursowej, sprzedają naslę- 
pujące prze mioty znacznie taniej od tara- 
źniejszych cen zakupna i wprawdzie wszy- 
atka na berl. łokieć. Piękny */, czarny ka- 
źmier od 80 fen. pi rozmaite materye 
ma suknie od 25 fen., poszwy i weypy a 
25 fen, szyrting, szyfon, walis od 18 da 
30 fen., dawlas 20 fen.. easkie płótna 25 
fn., piękna płótna hielone 45- 50 fn., =), 
miciane firanki 25 fen., 19, 35 fen., szare 
ręczi 14 fon, biała dreliszkawe 20 fo., 
odpasow. damast. ręczniki sztuka 50 fen, 
nbrusy damast. a 1 mrk., egrwety na ko- 
mody a 75 fen., kol. sorwaty do kawy a 
1,75 f, serwety damast. a 40 f., śelerki 
czworograninte szt, 30 fn, ciężkia kołdry 
a 2 mrk,, płóc. chustki do nosa a 25 fen, 
Przedewszystkiem zwracam uwagą na mój 
skład bielizny i dostarczam wielkie koszule 
męzkle i damskie a 1,10 mk., koszule dla 
dziewcząt do 18 lat po 1 mrk., koszula 
dziecińskie dia chłopców i dziewcząt po 
40, 50, 60, 70 i BO f., eleganckie kaszule 
wierzchnie 1,75 fen., dito z płóc. wataw= 
kami 2,25 m, białe męzkie gatki i majtki 
damskie a I mrk., spodzienki dziecińskio 
oJ 40 fen., spódnice o 1,50, kaftaniki ne- 
gliżowa od 1,10 m., męzkie i damskie kał- 
ulerzyki, manklaty, krawaty, szerpy po u- 
dorznjąco tameh cenach. Zamejacowe 2 
mówie wykonują się akuratnie ga zali- 
czką pocztową. Niepodobujące się towary 
zamieniają się. (540) 


(478) 


Nie tylko każdemu choremu, 


lecz í zdrowym, osobliwio zaś każdemu ojca 


Leiden, w Holstdyi, 6. listop. 79. 
Panu W. Griinbergowi, 
pomor. chirurg. w Poznaniu 

donoszę niniejszem, ża dziś rano Poński 
écodok zażyłam, skutek był nadzwyczaj 
prędki, gdyż w 3, godz. ukazał się wiolki 
tasiemiec, i muszę otwarcie Panu zeznań, 
że nie miełem zaufoma tlo Pańskiej kura” 
opi, gdyż poprzednio już 4 leknratwa hez- 
skuterznie zużyłom. Ale dmé z radością 
muazą nznać, Że Pański środek jost bar- 
dzo doskunały, i atarać się będę w tutoj- 
szej okolicy, wszystkim ciorpiącym na ta- 
siemea go polecnć, za co dziękują pozo- 

stoją dobrze życzący Wase wdzięczny 
ran Oltenborch. 
500 Mrk. wypłacę tomu, co przy 
a codziennym używaniu 
wody na zęby Kothego, faszeczka po 
60 fen., dostanie jeszcze bólu zębów lub 

cuchnięcm 2 ust. 

Jan Jerzy Kothe, nadw. liwerant, 

Berlin, 5. Prinzcnstrasae B5, 
Sprzedaż na Poznań u pp. Ad. Asch'a, 
Rynek nr. 82 i Gustuwa Ephrnima, Zam- 
kuwa ulica or. 4. (520) 


-PAF 7 powodu przeprowadzenia się, 
są drogoceune obrazy ólejne staro- 
żytnych mistrzów Taniersa itp. jaka 
też dobrze utrzymany fortepian bar- 
dzo tanio do sprzedama. 
Beuth. 


Długa ulica nr. 16, parter. 


Lokal 
używany od wielu lat na restauracyą, 
adatny również na handel, lombard 
itp, z przyległ. pomieszkaniem itd., po- 
łożony blisko Rynku, jest do wydzier- 
żamenia od 1. październ. r. b.  Bliż, 
wind. udzieli Eksp. „Oredownika”, 


Wodego człowieka 


poszukują się na stamcya lecz bez 
stołu przy ulicy Wiedeńskiej nr. 
6 w podwórzu IL pięj 


Ucznia 


z należytem wykształceniem szkólnym 
poszukujo (581) 


A. Krzyżanowski. 
Ueznia 


poszukuje zegarmistrz 
J. Krzyżan 
w Środzie. 
Urbanowo. 


mia 27. b. m. w niedzielę odbędzie 
Towarzystwo Młodych Przemysłowców 


(545) 


(586) 


Koszulki i laftonicz. dla memowlat od 4 ag. 
dto dla dzioci każdego wieku od 5 a 
Poduszki dla niemowląt 10 sg. 
Koszule mężkie 121 egr. 
Koszule wiorschnie 22h ar. 
Koszule damskie z obszywkami 12:/, sf 


dto płócien, z haftem ręcznym 1 tal 
Kaftantkl negliżowa tą gr. 
Damskie mujtki 10 sgr. 
Szlafraezli dnmakio 20 egr. 
Gatki męzkie 10 agr. 


Kołdry stebbowsne, dobrze odro- 

bione, z weł. atlasu i katunu 2—5 tal. 
Kołdry białe para od 127, —6 tat. 
Riałe obrusy płócienne od 10 egr. 
Kolorowe obrusy gobeliny pora 3—6 tal. 
Ręczniki bielone ad 4 sgr 

dto  knchonne za łokieć 1), sgr. 


Firanki w wszystkich szor. od 8—10 egr. 
Modne katumy 
„  kretony Novote 


Kaźmiry czarne i kolor. "/4 szer. 
Beges 4 agr, 
Czarny barege */, 14 egr, 
Tureckie muteryć na nbsady 8 egr. 
Prawdziwy patent, aksamit G spr. 


Jedwabny aksamit Tja tal. 
Prasowany aksamit w rozm. kolor. 
Szyrtyng, szyfon, dowlas łokieć 1%, sg. 


Damast na powleczania nowy! 5 agr. 
Purpur na wsypy 5 agr, 
Wallis 21, agr. 
Płótno w webuch i sztukach naj- 

lepszy fubrykot ad 5—16 tal, 
Płóc. ehmstki do noan tuzin 13/,,—4 tal. 


Płóc. przodki do koszul wierz. 6—15 sg. 


Wszelkie gatunki podszewek dla krawców i krawcowych pa cenach hurtownych. 
Pomimo tak uderzająco ienich cenach, sq wszelkie artykuły rzetelne i dobra a za 


trwałość gwarantuje się. 


4584) 


Zabawę letnia; 


gońcio ci. którzy zaproszeni listownie lub 
wprowadzeni bądą przez gospodarzy, Mogą 
brać udział we wszystkich zabawach, na 
które zaprasza (587) 
J. Wężyk. 
W środę dnia 30. ezerwon 1880 od- 


Taawa letnia 


Stowarzyszenia Czeladzi Piekarskiej w 
Urbanowie, na którą Szanowną Publi- 
caność, oraz majstrów piekarskich naju- 
przejmiej zaprasza (b82) 
Zarząd. 
Panowie płacą 50 fen, watępuago. 
Początek zabawy a godzinie 14 


poż taczno 


Dreyberg, w Holsodyi, 4, kwiet, 1880. 
Ban W. Grünberg. 

pomocnik chirurg w Poznaniu. 
Podług życzenia Pańskiego, donosimy 
Panu, ła nasza córeczka kompletnie po- 
zbyła sią tasiomea, przez użycia środka Pań- 
skiego. Apetyt, jako też i cera widocznie 
się poprawia, skladamy za to Panu naj- 

aerdaczniejsze dzięki. 
J. vau Boekhoven 
wraz z Żoną. 


Nakładzcą Dr. Roman Szymański w Poznanin.— Czcionkami Jarosława Leitgobra w Poznanin.—Bióro Bedakcyi: Plac Wilbelmowaki Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


